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Dlaczego głodem lud 
przymiera? 


Straszliwa drożyzna wszechwładnie zapa- 
nowała w Austryi, niema jednego przedmiotu 
powszechnego użytku, któryby dziś był do- 
stępny dla biednego człowieka. Cłami, niby 
pierścieniem żelaznym otoczono kraj, aby się 
ziarnko zboża, funt mięsa nie przedostał przez 
granicę — bo tu by brzuchy pospadały pa- 
nom braci szlachcie! Lud może głodować — 
byle tylko wielmoże byli syci! 

A tymczasem wydatki na wojsko i nowe 
okręty rosną z zatrważającą szybkością. Skąd 
na to wziąć pieniędzy? Kto je ma dać? Dla- 
czego tyle się rzuca w otchłań molocha mi- 
litaryzmu ? 

Na rok 1911 rząd zażądał ogółem od ludów : 
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wojsko lądowe 


okręty stare i nowe 
olbrzymy. 


16 milionów 506 tysięcy 314 koron 


ministerstwo spraw zagranicznych, którego 
przedstawiciel w Berlinie otrzymuje sam jeden 
300 tysięcy koron rocznej płacy — ale za to 
nie potrafi bronić skutecznie austryackich oby- 
wateli przed gwałtami pruskich junkrów. 


N 4 miliony 173 tysiące 841 koron 
na ministerstwo finansów i kontrolę, 


a na uiżenie nędzy ludu, który głodem przy- 
miera i w nędzy strasznej żyje, który od świtu 
do nocy w pracy ciężkiej upada, który swoje 
6-letnie dzieci do pracy nieustannej musi pę- 
dzić, dla ludu pracującego w łzach i pocie 
krwawym 
z tych ośmiuset milionów nie 
przyjdzie 


nie. EEEE |irom0 


Dżuma w Ghinach: Komisya sanitarna rosyjsko-chińska nie przepuszczająca podróżnych przez granicę. 


Tryumfy pruskiej „sprawiedliwości“ kla- 
sowej, 


Przed kilku dniami toczył się w Essen w Niem- 
czech bardzo ciekawy proces, który rzucił bar- 
dzo ponure światło na t. zw. „wymiar sprawie- 
dliwości*, będącej, jak obecnie wszystko, na 
usługach wszechwładnego kapitalizmu. Historya 
tej sprawy, toczącej się od lat 16, jest nastę- 
pująca : 

W kolonii górniczej Baukau odbyło się dnia 
3 lutego 1895 r. zgromadzenie górników, zwo- 
łane przez „chrześcijańską organizacyę zawo- 
dową górników*. Ponieważ zgromadzenie było 
zapowiedziane jako publiczne (za płatnym wstę- 
pem), poszedł na nie także też Ludwik Schró- 

er, przewodniczący socyalno-demokratycznej 
organizacyi górniczej. Gdy przewodniczący zgro- 
madzenia zobaczył Schródera i jeszcze kilku 
socyalistów na sali, kazał im opuścić lokal. Schró- 
der wyszedł, a za nim poszedł pełniący w lo- 
kalusłużbężandarmMiinter. Nagle Schró- 
der, gdy stał przed kasą po odbiór swych pie- 
niędzy za wstęp, upadł na ziemię. 

Wypadek ten ogłosiło pismo „Górnik niemiecki“ 
w Essen z tem, że upadnięcie Schródera 
spowodował żandarm Miinter, który 
Schródera pchnął, względnie potrząsnął nim sil- 
nie za ramiona. Miinter zaskarżył redakcyę „Gór- 
nika* o „obrazę honoru*, a przy rozprawie ze- 
znali Schröder, Meyer, Graf, Imberg, Beckman, 
Wilking i Thiel, że Miinter rzeczywiście pchnął 


Schródera, alegoniepchnął. Sąd uwie- 
rzył zeznaniom Miintera i oskarżył powyż- 
szych świadków o krzywoprzysię- 
stwo — za różnicę między „dotknię- 
ciem, a „pchnięciem*. 

Proces toczył się w sierpniu 1895 przed przy- 
sięgłymi w Essen, którzy, na podstawie zeznań 
Miintera, uznali oskarżonych winnym zarzuco- 
nej im zbrodni, a trybunał zasądził: Schródera 
na 21/2 roku, Meyera na 34e roku, Grafa na 
81/2 roku, Imberga na 3 lata, Wilkinga na 3 lata, 
ciężkiego więzienia (Zuchthaus), zaś Thiela na 
6 miesięcy więzienia. 

Zasądzeni odpokutowali powyższą karę 16 lat, 
poczem zaczęła się toczyć walka o wznowienie 
sprawy na tej podstawie, że Miinter okazał się 
zupełnie niewiarogodnym świadkiem. Wyszło bo- 
wiem na jaw, że w czasie swej służby żandarm- 
skiej popełnił defraudacye i nadużycia, zaś po 
wystąpieniu ze służby jako urzędnik magistratu 
w Berlinie dopuścił się zbrodni nama- 
wianiaświadków doskładania fałszy- 
wych zeznań i tylko śmierć uchro- 
niła go od procesu i kary. Przez 15 lat 
sądy. pruskie odmawiały wznowienia procesu; 
w międzyczasie Graf i Imberg umarli, nie do- 
czekawszy się rehabilitacyi. Nareszcie wyższy 
sąd w Hamm zgodził się na rewizyę procesu, 
a nowa rozprawa odbyła się przed tym samym 
trybunałem, który w r. 1895 wydał wyrok za- 
sądzający. 

Rozprawa wykazała, że żandarm Miinter tak 
w służbie jak i poza służbą był brutalem i kłamcą ; 


Schródera. Miinter zaś zeznał pod „przysię-lże bez powodu kaleczyłi areszto- 


gą służbową”, że wprawdzie dotknął się 


wałludzi; że okradał swych kole- 
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Mayer, Thiel, 


Beckman, Schróder, 


Ofiary procesowego mordu klasowego w Essen. 


gów iże właśniprzełożei jego nie 
wierzyli mu ani słowa. Wobec tego sta- 
hu rzeczy prokurator na rozprawie 3 b. m. 
oświadczył, że do zeznań Miintera nie przy- 
wiązuje żadnej wagi i zaproponował uwolnienie. 
Przysięgli po 5 minutowej naradzie zaprzeczyli 
jednogłośnie pytania i trybunał ogłosił wyrok 
uwalniający Schródera i tow., względnie przy- 
wracający im zupełną rehabilitacyę i przyzna- 
jący im odszkodowanie za niesłusznie ponie- 
sioną karę. 

Tak więc pokazało się, że nawet sprawiedli- 
wości nie ma dla robotnika w dzisiejszym u- 
stroju kapitalistycznym. Lada szpicel, lada żan- 
darm, lada drab policyjny, który sam bowinien 
siedzieć w kryminale, zasługuje w oczach kapi- 
talistycznych sędziów na większą wiarę aniżeli 
robotnik-socyalista! 

Ale prawdy nic zdusić nie zdoła i zawsze 
w końcu zwycięży! A prawda — to socyalna 
demokracya, a więc i zwycięstwo nasze! 


A któż silniejszy nad lud? 


„Obrońca ludu*. 


Już to sławetny Lampiarz jerozolimski po 
trafił sobie dobrać kompanię, godną swej mo- 
cno zaszarganej przeszłości. Nie też dziwne- 
go! Któż bowiem o rękach czystych i nieska- 
lanej przeszłości mógłby się łączyć ze Sto 
jałowem, pomocnikiem moskiewskich, żandar- 
mów ? Wszakże ten Stojałowski, członek Koła 
polskiego i „delegat* (!!) siedział w r. 1891 
w kryminale za zbrodnię sprzeniewierzenia! 
Pomijając już inne kawałki Rublarza — jak 
składanie fałszywych przysiąg manifestacyj- 


nych, jak brudne sprawki z Austro-Amery- 
kaną, jak napiętnowanie go przez krakowski 
sąd przysięgłych jako „oszusta politycznego” 
it d. i t. d. — nie dziwi się nikt, że mogą 
go się czepiać same tylko szumowiny i osta- 
tniego rzędu hołota polityczna. Nic dziwnego, 
że go z kościami kupili wszechpolacy! 

Wybrał sobie też Stojała posłów na pokaz! 
O sprawkach Stohandła pisaliśmy obszernie, 
Szajera znamy też aż nadto, dziś o Dobii słów 
kilka chcemy powiedzieć. 

Wdzięczny ten kwiatek z obory ks. Rubla- 
rzowej został obecnie przez parlament wy- 
dany sądom za dwie skandaliczne sprawki, 
za które powinien siedzieć szanobliwy „obroń- 
ca“ ludu nie w parlamencie, lecz w kryminale. 

Sąd obwodowy w Wadowicach i sąd powia- 
towy w Białej zwróciły się do parlamentu o 
pozwoleuie ścigania Dobii. Ustalono bowiem 
że Dobija 

winien jest śmierci robotnika! 


Dnia 15 czerwca 1910 zginął w kamienio- 
łomach w Szczyrku robotnik Józef Kliś. Do- 
chodzenie 'wykazało, że kamień brany był 
nie z góry, lecz podbierany przez podkopy- 
wanie. Dzierżawcą kamieniołomów jest poseł 
Dobija, który bez zezwolenia władzy odpowie- 
dniej prowadził tam rabunkową gospodarkę, 
zostawiając robotników bez fachowego 
nadzoru. Nie przedsięwziął on (bo to kosztu- 
je!) żadnych kosztów ochronnych dla robot- 
ników i w ten sposób stał się przyczyną 
śmierci ś. p. Klisia. 

Dobija pobił ciężko małe dziecko! 
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mi! Wedle skargi Pawła Tkacza i świade- 
ctwa lekarskiego, Dobija skatował w. nielito- 
ściwy sposób dziecko Tkacza — małoletniego 
Emila Tkacza! Sąd w Białej ściga posła — 
„obrońcę uciśnionych“ za to haniebne pobicie! 

Tak wygłądają posłowie chrześciańsko-so- 
cyalni z pod wszechpolskiego znaku konfi- 
denta rosyjskich żandarmów ks. Rublarza 
Stojałowskiego! 


| Emma Ihrer. j 


Dnia 8 stycznia b. r. zmarła jedna z naj- 
starszych i najczynniejszych bojowniczek idei 
socyalistycznej, tow, Emma [hrer. Całe życie 
swoje z jednakim zawsze zapałem, z sercem 
miłości pełnem szła w lud i hojną dłonią siała 
ziarno uświadomienia klasowego, rozpraszała 
mroki, panujące wśród cór proletaryatu. Pra- 
cowała najchętniej wśród kobiet. W r. 1885 
wraz z przyjaciółką swą Maryą Hofman za- 
łożyła pierwsze stowarzyszenie robotnie, opar- 
te na prawdziwie proletaryackich zasadach. 
Towarzystwo to, które postanowiło sobie za 
zadanie nie tylko cele oświatowe, ale także 
ekonomiczne (tak np. nie dopuściło ono do 
podwyższenia cła na nici, co obciążyłoby je- 
szcze bardziej kieszenie szwaczek i krawczyń) 
przestało jednak istnieć, rozwiązane przez 
władze policyjne. 

Niepowodzenie to nie zraża Emmy Ihrer. 
W r. 1889 wraz z Klarą Zetkin bierze udział 
jako delegatka w międzynarodowym kongre- 
sie w Paryżu, zostaje członkiem komisyi agi- 
tacyjnej, pracuje wśród kobiet proletaryatu, 
w r. 1891 zakłada „Robotnicę*, czasopismo . 
poświęcone sprawom pracujących kobiet, któ- 
re znów jednak uległo temu samniemu co przed- 
tem losowi i odżyło wreszcie w istniejącem 
obecnie „Stowarzyszeniu Kobiet robotnie*. 

Pracuje również w zawodach, agituje po 
fabrykach i warsztatach, tak, że coraz bar- 
a wzrasta liczba kobiet zorganizowanych. 

A praca ta nie była łatwa. W łonie samej 
partyi stawiali jej przeszkody właśni towa- 
rzysze, którzy nie mogli się pozbyć wieko- 


Oto druga sprawa, za którą słodki poseł|wych przesądów o niższości kobiet. 


chrześciańsko-socyalny stanie przed kralka- 


Ale pad na tem polegała jej działal- 


OKTAWIUSZ MIRBEAU 
PAN GENERAŁ ŁUPISKÓRA. 


Kilka lat temu, generał Archinar zechciał 
dodać do swoich laurów trochę sławy litera- 
ckiej i zamieścił w „Gazette Europóene sze- 
reg artykułów, w których wykładał swój plan 
kołonizacyi, plan był prosty, lecz potężny. 
Zwróciłem uwagę na następujące wyjaśnienia: 

— „Ażeby zmusić kochać siebie, trzeba 
zwyciężać winnych lub niewinnych. 

Dalej: 

„Szabla i bagnet lepsze są od wszelkich 
traktatów. 

„Zabijając bez litości wielką ilość“. 

Zmajdując te idee dość oryginalnemi, cho- 
ciaż i nie nowemi, udałem się do tego zna- 
komitego żołnierza celem interwiewowania go. 
Lecz dostać się do wielkiego zdobywcy było 
niełatwo, i musiałem prowadzić długo przed- 
wstępne pertraktacye. Na szczęście zaopatrzy- 
łem się w wyższych sferach w listy i reko- 
mendacye, przed któremi powinien był skło- 
nić się nawet taki nmiezwyciężony bohater. 
Dlatego też generał opierał się tylko dla oka 
i skończył tem, że przyjął mnie. Serce biło 
mi silnie, kiedy wchodziłem do niego. 

Muszę powiedzieć, że przyjął mnie z tą 


~- 


miłą stanowczością, która u wojskowych na- 
zywa się szczerością. Otulony w czerwony 
burnus, siedział na skórze tygrysiej i palił 
wielki kalian. Krótko i urwanemi zdaniami, 
jakby wydając rozkazy, prosił mnie, ażebym 
usiadł na zwykłej skórze baraniej; ze drże- 
niem usłuchałem go, rozmyślając przytem 
o hierarchicznej różnicy obydwóch skór, 
i wyprowadzając z tego mało pocieszające 
wnioski. 

— Cywilny? Wojskowy? Co? kto pan 
jest? zasypał mnie pytaniami generał. 

— Terrytoryalny ! odrzekłem uspokajająco. 

Generał wydał pogardliwy okrzyk, i prawdo- 
podobnie, musiałbym dobrze zapłacić za moją 
dwuznaczną odpowiedź, gdyby w tej chwili 
nie wszedł do pokoju mały murzynek, w dzi- 
wnym kostyumie, z tacą, zastawioną znaczną 
ilością butelek i kieliszków. Była to admiral- 
ska godzina bohaterów. 

— (Camedi? Curagao ?*) Co? spytał mnie 
krótko znakomity wojak. 

— Żytniówki, generale ! 

To odważne oświadczenie przyjęte było 
pochwalającym uśmiechem, i zrozumiałem, że 
udało mi się zdobyć przychylność jego, a, być 
może, i szacunek wielkiego cywilizatora Su- 
danu. 


*) nazwy likierów. 


Podczas gdy generał nalewał napoje, oglą- 
dałem pokój. Było w nim bardzo ciemno. Ma- 
terye wschodnie ozdabiały okna i drzwi. Na 
ścianach błyszczała broń. Na kominku, mię- 
dzy dwoma wazonami z kwiatami, w których 
pyszniły się oskalpowane czaszki, stała wy- 
pchana słomą głowa jaguara, trzymającego 
w swy ch strasznych kłach szklaną kulę z ma- 
lutkim cyferblatem. Lecz ściany szczególnie 
pociągały moją uwagę. Okryte były skórą, 
jakąś szczególną, drobnogroszkowaną, błyszczą- 
cą czarną skórą z zielonkawym i bronzowym 
odcieniem, widok której, nie wiem dlaczego, 
nieprzyjemnie podziałał na mnie. Skóra ta 
wydawała dziwny, silny i oryginalny zapach, 
lecz nie mogłein określić, czem ona pachnie. 
Zapach sui generis, jak mówią chemicy. 

— A, pan patrzy na moją skórę? zauwa- 
żył gen. Archinar. Twarz jego odrazu rozja- 
śniła się i z widoczną rozkoszą wdychać za- 
czął powietrze, przesiąkłe zapachem tej skóry 
i piołunówki. 

— Tak, generale. 

— I dziwi się pan jej? 

— Przyznaję się, generale. 

— To skóra murzyna, mój chłopcze. 

— Skóra. 

. murzyna... 
wspaniała myśl? 

Czułem, że zbladłem, 


Tak .. 


Nieprawdaż, 


i aż słabo mi się 
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ność. Bystrym wzrokiem umiała spostrzegać 
wśród szarej masy wybitniejsze jednostki, 
kształciła je, rozwijała i oddawała na usługi 
partyi. Socyalizm Emmy Ihrer był nietylko 
wyrozumowany, teoretyczny, — kochała ona 
gorąco lud roboczy, koiła krzywdę jego i nie- 
dolę odczuwała tak, jakby jej osobiście doty- 
czyły. Była cichą i dobrą pracownicą. Biło 
od niej jakieś ciepło, które zagrzewało in- 
nych do pracy, a twarz jej jaśniała spokoj- 
nem wewnętrznem zadowoleniem, jakie jest 
udziałem ludzi, którzy z radością spełniają 
swój obowiązek i, mimo przeszkód, umieją 
dążyć do raz wytkniętego sobie celu. 
Była wzorem kobiety-człowieka. 


Dzień kobiecy 19 marca! 


'Towarzyszki! Robotnice! 

Dnia 19 marca staną do szeregu robotnice 
całej Austryi i Niemiec, aby zademonstrować 
razem i zaprotestować uroczyście przeciwko 
niesłychanemu wyzyskowi pracy kobiet i nad- 
miernemu czasowi pracy. Ponadto kobiety 
wszystkich krajów do Austryi należących, 
zażądają praw politycznych dla kobiet, prawa 
głosu i prawa głosowania. Robotnice nie będą 
dłużej milcząco znosić wyzysku i ucisku. Ko- 
biety zaprotestują uroczyście, aby lekkomyśl- 
nie nie przeznaczano 800 milionów na mili- 
taryzm, podczas gdy dzieci ludu giną z głodu 
na ramionach swych matek! Robotnice nie 
myślą dłużej dać się zawsze i wszędzie wy- 
zyskiwać i nie zezwołą, aby za miliony, wy- 
darte ludowi w podatkach i cłach budowano 
okręty wojenne, kosztujące setki milionów, 
podczas gdy brakuje łóżek po szpitalach dla 
chorych robotników! 

Dnia 19 marca zażądają kobiety praw po- 
litycznych: Wyboru do parlamentu, sejmu i 
gminy, aby kobiety same, osobiście, jako po- 
słowie ludu mogły zaprotestować przeciwko 
rabunkowej gospodarce kapitalizmu. 

Towarzyszki! Robotnice wyzyskiwane! Żo- 
ny i Matki troskami i nędzą złamane! Socya- 


wko bezprawiu i wyzyskowi! Na między- 
narodowym kongresie kobiecym w Kopen- 
hadze uchwalono w jednym dniu na ca- 
łym świecie zademonstrować za przyznaniem 
kobietom praw politycznych! Robotnice! Po- 
wstańcie i zademonstrujcie w dniu 19 marca! 
Powstańcie do walki o zdobycie prawa 
głosu dła kobiet, abyśmy ulżyć mogły 
ciężarom, które nas gniotą! Nie spoczniemy, 
jak długo nie zdobędziemy praw wyborczych 
dla kobiet! 

Naprzód Towarzyszki! Do agitacyi za dniem 
19 marca! 

Za socyalno-demokratyczny Kobiecy Komitet 
państwowy: 


Adela Poppowa. Teresa Schlesinger. 


Za zawodowy Komitet Kobiecy: 


Anna Boschek. 


Ks. Zimmerman, autor idyotycznej książki „Moja Baba“, 
profesor uniwersytetu — moralny sprawca rozruchów 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. 


Ozniesieniu inkwizycyi hiszpańskiej, 

W 1909 r. minęło 100 lat, jak zniesiono in- 
kwizycyę hiszpańską, która pochłonęła 34.656 
ludzi spalonych żywcem, a 288.214 ludzi ska- 
zanych na galery, t. j. na wioślarzy okrę- 
towych, co równoczesne było z niewolnictwem. 


listki całego Świata łączą się razem przeci | Inkwizycyę tę w myśl edyktu Napolena zniósł 
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Polak, pułkownik Lumunuski, 
opisuje to w sposób następujący: 

„Kiedy w 1809 r. znajdowałem się w Ma 
drycie (stolicy Hiszpanii), zwrócił moją uwa- 
gę bndynek Inkwizycyi. Napoleon bo- 
wiem wydał edykt, którym nakazano znie- 
sienie Inkwizycyi tam, dokąd rozcią- 
gały się jego wojska. Zwróciłem uwagę na 
ten dekret marszałka Saulla, wówczas guber- 
natora, na co on mi rozkazał znieść In- 
kwizycyę. Zwróciłem mu uwagę, że dzie- 
wiąty pułk polskich lansierów nie wy- 
strczy do tego, i aby tego dokonać, muszę 
jeszcze otrzymać dwa pułki do dyspozycyi. 
Zrobił to. 

Jeden z tych pułków 117-sty, stał pod do- 
wództwem pułkownika de Lille. Z temi 
wojskami ruszyłem. Budynek Inkwizycyi był 
otoczony bardzo silny mi murami i strze- 
żony przez około 400 żołnierzy. Przyby- 
wszy do bramy, zwróciłem się do straży i ka- 
załem powiedzieć dominikanom (kiero- 
wnikom Inkwizycyi), žeby poddali się cesar- 
skiej armii i otworzyli bramy. 


który 


Podstępny atak wojsk Inkwizycyi. 

Straż się cofnęła, przez chwilkę zdawała się 
z kimś rozmawiać, a potem dała ognia, 
skutkiem czego zabity został jeden z moich 
ludzi. To było hasłem do ataku, kazałem moim 
żołnierzom strzelać do każdego, kto się po- 
karze na murze. Wkrótce pokazało się, że 
walka jest nierówną. Mury budynku za- 
pełnili żołnierze świętego officium (In- 
kwizycyi). Znajdowała się tam zasłona, za 
którą się ukryli a teraz wystąpili, aby strze- 
lać! Moje wojska znajdowały się na otwar- 
tem polu, narażone na kule buntowników. 
Nie mieliśmy artyleryi, nie mogliśmy się wspi- 
nać na mury, a bramy wytrzymywały sku- 
tecznie wszystkie próby ich zniszczenia. Uj- 
rzałem, że jest konieczną rzeczą zmienić spo- 
sób ataku, kazałem ściąć drzewa, przynieść 
i użyć jako tarany. 

Dwa te zarządzenia wykonało tylu ludzi, 
ilu do tej rzeczy było koniecznych, i zaczęto 
walić potężnie w mury, nie troszcząc się o 
kule, które na nas sypano. Wkrótce pę- 
kły pod zjednoczonym wysiłkiem mury, po- 
wstał wyłom i wojska cesarskie wdarły się. 


zrobiło z powodu niespodziewanego wstrętu. 
Lecz zrobiłem wysiłek nad sobą, ażeby prze- 
zwyciężyć tę chwilową słabość. Zresztą łyk 


piołunówki szybko przywrócił równowagę 
moim organom. 

— Rzeczywiście, to świetna myśl, — po- 
twierdziłem. 


Generał Archinar — ciągnął dalej: 

— Przynajmniej murzyni przestaną drętwieć 
w bezczynności, i kolonie nasze przydadzą 
się nam jeszcze. Wszelkiemi siłami staram 
się to dowieść. Popatrz na tą skórę, mło- 
dzieńcze, pomacaj ją... Prawdziwy safjan, nie- 
prawdaż? Nie ustąpi najlepszej skórze kor- 
dobańskiej. 

Wstaliśmy ze skór i obeszliśmy pokój, sta- 
rannie przyglądając się pasom skóry, okry- 
wającej ściany pokoju. Generał co chwila po- 
wtarzał ? 

— Swietna myśl, co? Pomacaj pan... Pię- 
kne... trwałe... nieprzemakalne... Dobre źródło 
dochodu !... 

A ja, robiąc minę, że pragnę poznajomić 
się z korzyściami tej nowej gałęzi garbarstwa, 
zadawałem mu pytania techniczne: 

— Wiele potrzeba skór, generale, na to, 
ażeby obciągnąć taki pokój? 

— Przypuszczalnie sto dziesięć... ludność 
całej wioski. Lecz, ma się rozumieć, nie używa 
się ich w całości. W skórach tych, szczegól- 
nie w skórach kobiet, są bardzo cienkie i gięt- 
kie części, z których można wyrabiać safian, 


artykuły zbytku... naprzykład pormonetki, wa- 
lizki, nesesery podróżne i nawet rękawiczki. 
Żałobne rękawiczki. Ha!... hal... ha!... 

Uważałem za swój obowiązek roześmiać się, 
choć ściśnięte gardło moje protestowało prze- 
ciwko takiej wesołości. 

Po szczegółowem obejrzeniu znów usie- 
dliśmy na tych samych skórach i generał, 
pobudzany przezemnie do więcej szczegóło- 
wych wyjaśnień — rzekł tak: 

— (Choć nie lubię gazet i dziennikarzy, je- 
dnakże mimo to zadowolony jestem, że pan 
przyszedł, gdyż pan rozgłosi o moim syste- 
mie kolonizacyjnym. Opowiem panu wszystko 
w dwóch słowach. Pan wie, że nie lubię roz- 
głosu. Idę prosto do celu. Uwaga!.. Mojem 
zdaniem ludzi można oświecać tylko jednym 
sposobem — zabijając ich... Poddawajcie za- 
wojowane narody jakiemu się tylko wam spo- 
doba rządowi... protekcyi, przyłączeniu... itd., 
itd. i mimo to ci łotrzy, którzy nigdy nie chcą 
siedzieć spokojnie, będą dla was zawsze źró- 
dłem nieprzyjemności... Wybijając ich hurtem, 
uwalniam się od dalszych kłopotów... Wyra- 
Źnie?... Tylko... trapy przeszkadzają... Mogą 
wytworzyć epidemię... No, więc ja garbuję je... 
wyrabiam z mich skóry... I pan sam widzi, 
że otrzymuje się przecudna skóra... Powiem 
krótko... z jednej strony zdławienie powstań... 
z drugiej... korzystny handel... Oto mój sy- 
stem... Co pan powie na to?... 

— Co dotyczy się skóry — zauważyłem — 


to w zasadzie zgadzam się z panem... lecz 
mięso, generale? co pan zrobi z mięsem?... 
Pan je jada? 

Generał pomyślał chwil kilka, — potem od- 
rzekł: 

— Mięso... Na nieszczęście, murzyn nie jest 
jadalny: niektórzy z nich bywają nawet tru- 
A Lecz mimo to, myślę, że możnaby z mięsa 

ego przygotowywać przepyszne konserwy... 
dla wojska. Zobaczymy... Robię rządowi taką 
propozycyę... Lecz rząd jest bardzo senty- 
mentalny.. Tu generał stał się więcej zau- 
fanym: 

— Zrozum, młody człowieku, że nasza uczu- 
ciowość nas gubi... Naród nasz — to zmokłe 
kury i beczące jagnięta. Nie umiemy użyć 
środków energicznych... Co zaś dotyczy mu- 
rzynów.. to na wyrzynanie ich nie zwraca 
się szczególnej uwagi... gdyż zdaniem publicz- 
ności, murzyni, to nie ludzie, a zwierzęta... 
Lecz, żeby nam się tak zdarzyło zadrasnąć 
jakiego białego? O, la la!... to byłaby histo- 
sya.. Lecz powiedz pan sumiennie... na cóż 
nam, naprzykład, potrzebni są aresztanci i ka- 
torżnicy? Utrzymanie ich kosztuje bardzo 
drogo, a co oni nam dają?... co?... Pan my- 
śli, że więzienia i wszelkie inne zakłady po- 
prawcze nie możnaby było przemienić na prze- 
śliczne komfortowe koszary? A skóra prze- 
stępców!.. Wszyscy antropolodzy powiedzą 
panu, że lepszej od niej trudno byłoby zna- 
leźć... Lecz idź pan, rusz białego !... 


PRAWO LUDU 


Dżuma w Chinach. Chińczyk chory na dźumę na ulicach 
Charbinu. 


Jezuicka obłuda. 


Teraz ujrzeliśmy przykład jezuickie i 
obłudy! Generał-inkwizytor i „ojcowie“ 
wyszli ze swych schronisk, jak tylko zrobili- 
śmy sobie wejście, w odzieży księży, z rę- 
kami skrzyżowanemi na piersiach, z palcami 
spoczywającymi na barkach. Jak gdyby ZU- 
pełnie nie nie słyszeli o krzyku, ataku i obro- 
nie, dopytywali się co zaszło, i zwrócili się 
w pełnym; zarzutów tonie do żołnierzy ze sło- 
wami: 

„Dlaczego bijecie się z naszymi przyjaciół: 
m ni, z; Francuzami ? 

Zdawało się, jakoby chcieli nam narzucić 
mniemanie, że wcale nie nakazali obrony i 
uważając nas za przyjaciół, sądzili, że spra- 
wy ułożyły się dla nich korzystnie i że „będą 
mogli w zamieszaniu łatwo umknąć. Ta 
sztuczka nie im jednak nie pomogła. Kaza- 
łem ich oddać pod dozór, a żołnierzy inkwi- 
zycyi wziąć do niewoli. Następnie zaczęli- 
śimy przeszukiwać to więzienie piekiel- 
ne. Przeszliśmy pokój w pokój, znaleźliśmy 
ołtarze, krucyfiksy i wosk w nadmiarze, je- 
dnak nie mogliśmy odkryć, co mogłoby wska- 
zywać na cel tego budynku i cośmy tu spo- 
dziewali się znaleźć. Widać tu było piękność, 
porządek, architekturę i urządzenia godne naj- 
wyższego podziwienia. Wszystko pełne prze- 
pychu i dobrego smaku, jakby stworzone, 
aby cieszyć oko i dobrze wykształcony smak. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Generale — przerwałem mu — przyszła 
mi genjalna myśl... 

— Mów pan. 

— A możeby można było wszystkich bia- 
łych pomalować na kolor czarny, ze względu 
na sentymentalizm narodowy... 


— Tak, a potem... 

— Potem zabijać ich... i wyrabiać z nich 
skóry... 

Generał zamyślił się i stał się poważnym. 

— Nie!.. — odrzekł — nie potrzeba oszu- 
kaństwa.. Taka skóra byłaby fałszowaną... 


Jestem żołnierzem... 
pracować... 

Dopiłem swój kieliszek, na dnie którego 
pozostało jeszcze kilka kropli piołunówki i wy- 
szedłem... 


Teraz idź pan... muszę 


Lecz bądź co bądź przyjemnem i pochleb- 
nem jest widzieć od czasu do czasu podob- 
nych bohaterów, w których wcielona jest du- 
sza ojczyzny... 


Morowe powietrze. 


Z Chin i Mandżuryi nadchodzą przeraża- 
jące wieści o strasznych spustoszeniach, jakie 


* |tam szerzy wybuch zarazy zwanej dawniej 


„morowem powietrzem“ — obecnie dżumą. 


su |Całe miasta wymarły, trupy tysiącami leżą 


nie pochowane po ulicach i polach tylko psy 
głucho wyją i rozszarpują ginące zwłoki na 
dżumę zmarłych Chińczyków. 

Jakkolwiek dziś jeszcze straszna ta cho- 
roba do nas nie dotarła nie mniej przeto, 
z powodu zupełnego braku środków zarad- 
czych i wszelkiej organizacyi służby lekar- 
skiej zarówno w Chinach jak i w Rosyi — 
łatwo może do nas, do Polski zagościć, jak 


„|to już dawniej bywało. — Tak np. w roku 


1860 umarło w Krakowie na dżumę około 
20 tysięcy ludzi, w roku 1472 wymarła lu- 
dność Krakowa prawie do szczętu. Wedle 
własnych kronik w roku 1548 zmarło w Kra- 
kowie około 200 tysięcy! Zaraza coraz to 
w innym punkcie świata wybucha szerząc 
straszliwe spustoszenie. Nigdy zaś nie wy- 
gasa w Chinach, Indyach, Mandżuryi, Sybe- 
ryi. Są tam miejsca, gdzie dżuma stale gra- 
suje. 

Dżuma przenosi się najłatwiej w czasie 
kaszlu osoby chorej na dżumę, lecz najnie- 
bezpieczniejszym przenośnikiem dżumy są 
szczury, a np. w Mandżuryi pewien rodzaj 
susła zwany po chińsku taburyan. Zdaje 
się, że obecny wybuch epidemii należy przy- 
pisać temu zwierzęciu, na które chętnie Chiń- 
czycy polują dia jego mięsa i tłuszczu. 

Przyezyną zarazy jest bakterya dżumowa, 
która się przedstawia jako krótka pałeczka. 
Te bakterye dostawszy się do ustroju zdro- 
wego człowieka mnożą się z niesłychaną 
szybkością i sprowadzają szybką śmierć. Me- 
dycyna rozróżnia dwa rodzaje dżumy: dżumę 


bubonową-i płucną. Pierwsza forma przed- | mową. 
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— lle pochłania pieniędzy moloch militaryzmu? 
Kweestyą powyższą zajmuje się pismo fran- 


cuskie „Matin*. Do obliczeń włączony jest 
okres ostatnich lat 25-ciu. Otóż sprawa po- 
wyższa przedstawia się w cyfrach jak nastę- 
puje: Wojna Anglików z Boerami kosztowała 
samą tylko Anglię z górą 5 miliardów koron 
i doprowadziła w rezultacie do utworzenia 
południowo-afrykańskiego związku autono- 
micznego. Wojna rosyjsko-japońska koszto- 
wała Rosyę 7 miliardów koron, Japonię zaś 
z górą 5 miliardów. Zakończyła się — za- 
warciem pokoju. Przed 25 laty skarb niemie- 
cki wydawał na środki, przyczyniające się do 
utrzymania „zbrojnego pokoju wszechświato- 
wego“, zaledwie 504 miliony, obecnie te same 
cele pochłaniają 11/2 miliarda. Anglia przed 
25 laty wydawała 702 miliony, obecnie zaś 
niespełna 11/2 miliarda. Francya 789, obecnie 
1100 milionów. Rosya — 894 miliony, obec- 
nie 11/2 miliarda franków. Ogólne rozchody 
mocarstw europejskich w latach 1883—1908 
poniesione na utrzymanie pokoju, streszczają 
się w sumie 145 miliardów franków. Gdy 
czyta się sprawozdanie powyższe, rodzi się 
w głowie pytanie: ile to mianowicie celów 
dobrych możnaby za tę sumę osiągnąć, ilu 
łaknących zaspokoić, ile reform ogólnego zna- 
czenia przeprowadzić, ile blasków oświaty roz- 
siać po Świecie, gdyby nie... konieczność utrzy- 
mania „zbrojnego pokoju“. 


— Praw dla kobiet! W Szwajcaryi wyszła 
ustawa, że trzecia część zarobku męża należy 
się żonie jako wynagrodzenie za pracę do- 
Żona ma dalej pretensyę do trzeciej 


stawia się jako opuchnięcie i zropienie gru- | części majątku męża i może nią podług swego 
czołów szczególniej w pachwinach, druga jako |uznania rozporządzać. Ustalono więc poraz 


tzw. dżumowe zapalenie płuc. Obie postacie 
są śmiertelne i dla osobnikn dżumą dotknię- 
tego nie ma ratunku. To też obecnie w Man- 
dżuryi i Chinach wymarły całe dzielnice 
miast, a nawet całe miasta! Dziesiątki ty- 
sięcy trupów leży niepogrzebanych wszystko 
bowiem zginęło: chorzy, lekarze, pomocnicy 
ich i służba pogrzebowa. 

Lekarstwa dotychczas na tę straszną cho- 
robę nie wynałeziono, ale nam tu w Europie 
teraz nie grozi tak bardzo zaraza, albowiem 
jest dziś możność zabezpieczenia się prze- 
ciwko jej wtargnięciu. Co prawda w czasie, 
gdy każdy grosz z ludu wyciśnięty idzie na 
coraz to nowe wydatki wojenne — kto wie 
czy się znajdą pieniądze na ochronę przed 
zarazą. W gruncie rzeczy czy dżuma czy 
wojna to jedno: bogaczom się nic nie stanie, 
a wszystko się, jak zwykle odbije na skórze 
biedaków ! 

Lecz czy to długo tak ma być? 


a AREK —-JOZCEOCTARENAW 
ZMIANA ADRESU. 


Listy dla Redakcyi „Prawa Ludu“ adresować: 
Zygmunt Klemensiewicz Kraków, ul. św. Krzyża |. p IL p. 
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pierwszy, jak wysoko się ocenia pracę żon, 
którą dotąd pełniły bezpłatnie. 


— lle kosztuje utrzymanie urzędników? Takie 
obliczenie zrobiła jedna gazeta francuska. Pi- 
sze więc, że jeden człowiek rocznie płaci 
przeciętnie na utrzymanie urzędników: 


W Stanacli Zjednoczonych 3'50 kor. 
W Szwajcaryi Mre GG 7. 
W Belgii i O 3 "80 , 
W Anglii . ; 10— , 
W Niemczech . 135— , 
W Austryi . 14:— , 
We Włoszech . 20 6. 
We Francyi . 24— , 
W Rosyi 388— , 


— Wesoła klesza wojna. W R koło 
Montpelier, we Francyi nie spodobał się „ba- 
bie* starego proboszcza nowy wikary i tak 
długo mu dokuczała wraz z proboszczem, aż 
wikarego przeniesiono. Ale wówczas dewotki, 
które przystojnego i młodego wikarego polu- 
biły, z całym ogniem swego południowego 
temperamentu zabrały się do agitacyi. Doszło 
do tego, że w czasie mszy śpiewano „Mię- 


dzynarodówkę*. Dowiedziawszy się o tem bi- 
skup, EP przenioni NICE napo- 
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wrót do Gigeon, z obawy, aby ludność nie 
przeszła do obozu bezwyznaniowców. Powrót 
wikarego uczczono rzęsistą iluminacyą, a sta- 
remu proboszczowi, jego kucharce i kościel- 
nemu urządzono kocią muzykę. 

-— Defraudacya w starostwie. Komisarz po- 
wiatowy Chołoniewski, który zastępował sta- 
rostę lwowskiego, Szydłowskiego, był dawniej 
przydzielony do starostwa krakowskiego. W re- 
sursie tamtejszej przegrał znaczniejszą kwotę. 
Przegrawszy własny majątek i posag żony, 
rozszedł się z nią. Obecnie, skradłszy z kasy 
starostwa lwowskiego 25.000 K. wyjechał do 
Monaco, gdzie wszystko przegrał. Kilku przy- 
jaciół dało mu pieniądze na powrót do Lwowa. 
Chołoniewski jednak uciekł do Ameryki. Na- 
turalnie — przecież swoi swojego nie będą 
łapać! Bodaj to szlachcicowi! 

— Angrzej Niemojewski skazany na rok wię- 
zienia. Przed kilku miesięcami I. wydział war- 
szawskiego sądu okręgowego wydał wyrok 
uniewinniający redaktora „Myśli niepodległej“ 
Andrzeja Niemojewskiego z zarzuconego mu 
bluźnierstwa przeciw dogmatom religii chrze- 
ścijańskiej, zawartego w jego pracach lite- 
rackich. Od wyroku tego prokurator założył 
protest do [zby sądowej, która po rozważe- 
niu sprawy przy drzwiach zamkniętych ska- 
zała Andrzeja Niemojewskiego na rok twierdzy. 

— Kolarze zaprzepaścili kanały! W sprawie 
kanałów nadeszły z Wiednia smutne, ale nie 
nadspodziewane wieści. Mianowicie w prze- 
szłą sobotę udało się całe prezydyum Koła 
polskiego do bar. Bienertha na konterencyę, 
w której wzięli udział obaj ministrowie pol- 
scy, Głąbiński i Zaleski. Prezes dr Łazarski 
poinformował bar. Bienertha o dyskusyi, 
przeprowadzonej na ostatniem posiedzeniu 
Koła i domagał się przyspieszenia załatwie- 
nia sprawy kanałowej. Otóż, jak donosi „Zeit“, 
na pytanie dra Łazarskiego w jakiem sta- 
dyum znajduje się obecnie kwestya kanałowa, 
bar. Bienerth oświadczył, że o podjęciu bu- 
dowy kanału Dunaj-Odra obsolutnie nawet my- 
śleć nie można. Co się zaś tyczy dróg wodnych 
w Galicyi, to rozwiązanie tej kwestyi zależy 
od wyników studyów, wdrożonych celem rewizyi 
ustawy o budowie dróg wodnych z r. 1901. 
Pewnego przyrzeczenia dać nie może. 

— Wybory do sejmu bukowińskiego. Wobec 
zbliżających się wyborów do sejmu bukowiń- 
skiego ustalają poszczególne stronnictwa kan- 
dydatury posłów. Polska partya socyalno-de- 
mokratyczna wysuwa jako kandydata na je- 
dyne miejsce polskie w kuryi powszechnej 
tow. Henryka Opitza, maszynistę kolejowe- 
go z Czerniowiec. Kontrkandydatem tow. 
Opitza będzie — jak słychać — dr Kwiatko- 
wski (wszechpolak). Za kandydaturą tow. 
Opitza przyjętą przez komitet wykonawczy 
polskiej partyi socyalistycznej, rozwijają so- 
cyaliści energiczną agitacyę. W najbliższych 
dniach ma się odbyć w tej sprawie 12 wiel- 
kich zgromadzeń. 

— Skandaliczne fałszerstwo. Z Wiednia do- 
noszą: Jak donosi biuro korespondencyjne 
Herzoga, wydał spis ludności w Pietwałdzie 
na Śląsku cieszyńskim zdumiewający wprost 
wynik. Otóż podczas gdy w roku 1900 na 
5099 mieszkańców tej miejscowości było 3952 
Polaków, a tylko około 1000 Czechów, spis 
w dniu 31 grudnia roku zeszłego „wykazał*, 
że na 7815 mieszkańców, jakich w tym dniu 
naliczono, było 5340 Czechów, a tylko 1302 
Polaków. 

— „Zytki* — szpielówki. Z krakowskiej fa- 
bryki tytoniu piszą nam: Czytaliśmy w po- 
przednim numerze o tych „Zytkach*, to jest 
członkach klerykalnych stowarzyszeń, zosta- 
jących pod opieką św. Zyty, że donoszą kle- 
chom o książkach, jakie ich państwo czyta. 
W naszej fabryce nie brak też tego rodzaju 
klerykalnych szpielówek, którym solą w oku 
est rozwój naszej organizacyi zawodowej. 
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Na każdym kroku starają się na członkiniach 
naszych wywrzeć swą szatańską złość, głu- 
pią bo bez silną. Gdy teraz np. tow. Wil- 
czyńska ukończyła 40-lecie swej pracy za 
wodowej — przeszła więc w stan spoczynku — 
umieściło nasze pismo zawodowe jej fotogra- 
fię dla uczczenia tego jubileuszu pracy. To 
się mocno nie spodobało niejakiej Kasi Bie- 
rońskiej, która w zupełnie niesłuszny a wy- 
soce ordynarny sposób napadła za to na po- 
wszechnie szanowaną tow. Wilczyńską! Kle- 
rykalna sroka dobrze zrobi, gdy będzie dzió- 
ba własnego pilnować, a nie wycierać go tam, 
gdzieby jej nie przyjęto! Zresztą: pies szczeka, 
wiatr niesie, a dłużej klasztora jak przeora! 


Z czarnego Światka. 


Ksiądz — ograbia trupy ! W Neapolu toczy się 
obecnie niesłychanie ciekawy proces przeciwko 
bandzie złodziei i rozbójników, która długie 


lata bezkarnie graąsowała we Włoszech. Była to: 


t. zw. Kamorra, przed której zemstą wszystko 
się korzyło. Dziś są wreszcie pod kluczem a pro- 
ces przeciw nim prowadzony” dostarczył masę 
ogromnie senzacyjnych szczegółów, rzucających 
bardzo pełne światło na włoską burżuazyę i kler. 

Jedną z ciekawych wśród kamorrystów oso- 
bistością jest ksiądz Civio Vitozzi. Ten Macoch 
neapolitański, „ojciec duchowny* przywódcy Ka- 
morry, Enriconego, któremu udzielał pierwszej 
Komunii Św. był kapelanem cmentarza Neapolu. 
Jest oskarżony o profanacyę grobów, dokonaną 
w celu kradzieży klejnotów a nawet włosów 
kobiet. Fryzyerzy neapolitańscy kupowali stale 
włosy od służby cmentarnej, którą ksiądz zor- 
ganizował był w celu stałego eksploatowania 
grobów. Znajdowano na cmentarzu trupy ko- 
biece z zupełnie ogolonemi głowami 

Wielkie sprzeniewierzenie w chrześcijańskiej 
kooperatywie. Centrowa „Kóln. Volks-Ztg.* do- 
nosi: W zawodowem stowarzyszeniu współdziel- 
czem w Eisenferd stwierdzono przy nadzwyczaj- 
nej rewizyi ksiąg niedobór w sumie 10.000 ma- 
rek, które sprzeniewierzył dotychczasowy admi- 
nistrator Will. Przeniósł on się przed kilku ty- 
godniami do Nordenham, gdzie go tymczasem 
aresztowano. 
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Z organizacyi robotników chemi- 
cznych. 

Drohobycz. Dnia 5 lutego odbyło się u nas, 
walne zgromadzenie robotników chemicznych, 
z następującym porządkiem: Sprawozdanie 
za rok 1910., wybór nowego zarządu, wnioski 
i zapytania. 

Zgromadzenie zagaił przewodniczącw tow. 
Kolarz, przy licznym udziale członków. 

Dochody przedstawiają się w następujący 
sposób: wpłynęło za marki pierwszej klasy 
358 kor. 47 hal., drugiej klasy 468 kor. 66 hal., 
trzeciej klasy 261 kor. 30 hal. Na, fundusz 


strejkowy wpłynęło 49 kor. 15 hal. Za 88 
wpisowe pierwszej klasy 19 kor., 80 hal., za 
89 wpisowych drugiej 44 kor. 50 hal., 7 wpi- 
sowych trzeciej klasy 2 kor. 10 hal. razem 
1204 kor. 58 hal. 

Rozchody: Zapomogi wypłacono dla bezro- 
botnych 64 kor., w czasie choroby 43 kor. 
20 hal., lokal 96 kor., koszta agitacyi 57 kor. 
30 hal., różne wydatki 107 kor. 21 hal. ra- 
zem wydano 367 kor. 71 hal; do centrali 
odesłano 836 kor. 87 hal. 

Po uchwaleniu wotum zaufania, przystą- 
piono do wyboru nowego zarządu, do którego 
zostali wybrani: tow. Iwanicki przewodniczący, 
Lustig zastępca, do wydziału zostali wybrani 
Błoniarz, Smykolis, Hynek Berlin, Binem, 
Grossfeld, Gwizdała, Acker, Kicman. Do rady 
nadzorczej: tow. Kolarz, Błażkiewicz i Sobel, 

Po przemówieniu tow. Kolarza o rozwoju 
organizacyi chemicznych w Drohobyczu, po- 
stawił tow. Kolarz wniosek: 

Członkowie organizacyi robotników chemi- 
cznych w Drohobyczu, zebrani dnia 5 lutego 
1911 roku na walnem zgromadzeniu, żądają 
w myśl uchwały walnego zgromadzenia, od- 
bytego we Wiedniu dnia 27 i 28 maja, utwo- 
rzenia dla Galicyi sekretarza i domagają się 
wogóle, żeby zarząd związku lepiej troszczył 
się o Galicyę i zajął się pracą agitacyjną po 
rafineryach i innych fabrykach chemicznych. 

Wniosek został jednogłośnie uchwalony. 


Pani radczyni. 


Kałusz. Na porządku dziennym w naszej 
kopalni jest ustawiczne szykanowanie człon- 
ków nmraszej organizacyi, przez urzędników, 
którzy nie mogą strawić, żeśmy uzyskali 8 go- 
dzin pracy i podwyżkę! Naszemu radcy mi- 
łejby było, gdyby mu kto nasypał soli do 
oczu, zamiast gdyby zobaczył szyld naszej 
organizacyj. Ponieważ od głowy ryba śmier- 
dzi, więc też i komisarz Turkiewicz z całą 
świadomie złą wolą i jakąś tępą głupotą 
płaci za 7 m. długości a 2 m. wysokości 
i szerokości po 2 kor. 90 i 3 kor., gdy dawniej 
zarabiał górnik 3 kor. 40 i 3 kor. 70! Wido- 
cznie w ten sposób krzywdząc górników chce 
zasłużyć na order, ale jak dotąd zasłuży 
tylko na łzy i klątwy pokrzywdzonych gór” 
ników. Woli posprowadzanych z pod ciemnel 
gwiazdy batyarów, nie należących do orga” 
nizacyi, aniżeli nas starych i zasłużonych gór” 
ników. Radca Jaworski też woli obcych 
przyjmować, mimo, że czytając o regulacyi 
płacy wyraźnie zapowiedział, że pierszeństwo 
mają synowie górników. Ale on, gdy już musi 
przyjąć miejscowego, zawsze się postara, że 
lekarz kopalniany uzna go za niezdolnego! 
Pisaliśmy już raz o przewielebnej pani rad- 
czyni, tak samo jak dawniej, tak iteraz rzą- 
dzi się po kopalni jak szara gęś. Gdy przy- 
szła na systemizowanych 40 robotników pod- 
wyżka, to pierwsze miejsce otrzymali prote- 
gowani p. radczyni, potem te łamistrejki Tur- 
czynowicza, a starzy górnicy, którzy służą 
po 7, 8, 10 lat odeszli z niczem! 

Tę zacną trójkę prosimy bardzo, aby swe 
postępowanie stanowczo zmienili i rządzili się 
sprawiedliwością a nie krzywdzili robotników 
A radczyni niech garnków pilnuje i mężow 


6 


guziki do kalesonów przyszywa, ale od rzą- 
dów w kopalni jej wara! A jeżeli p. Jaworski 
tak rządzi jak mu jego baba każe to niechże 
się ubierze w spódnicę i idzie kury macać 
i pierze skubać a nie udaje tutaj dyrektora! 
Pokrzywdzeni górnicy 


Pańszczyźniane tzasy. 


Delatyn. Tutejszy pełnomocnik Wydziału 
krajowego, Józef Kraus, swem gburowatem 
i ordynarnem obejściem doprasza się o umiesz- 
czenie go na łamach „Prawa Ludu, i życzy 
sobie widocznie, by zwrócono 
uwagę Wydziału krajowego 
na niego, jako dzielnego pa- 
nicza ‘siły i'pięści. 

Po pierwszym dniu bieżą- 
cego miesiąca udał się do tego 
szczególniejszego urzędnika 
robotnik salinarny Wasyl Du- 
beniuk po zapłatę czterech 
koron za miesiąc styczeń, któ- 
re za nalewanie lamp od Wy- 
działu krajowego co miesiąc 
otrzymywał. 

Nie trafił jednak na humor 
urzędnika, gdyż ten zwymy- 
ślał go od ostatniego i, ko- 

-rzystając ze swej przewagi 
fizycznej, wyrzucił za drzwi, 
dając mu przytem dwa razy 
w twarz. 

Gburowate indywiduum su- 
rowo przestrzegamy przed bi- 
ciem robotników! — Niechże 
Kraus nie zapomina, że kij 
ma na to dwa końce, aby 
robotnik za jeden trzymał — 
a drugim skórę wygarbował > 
temu, kto na robotnika dłoń 
podnosi. 

Mości Kraus — bo będzie 
heraus! Sem. 


Smacznego! 


Gorlice. Ostatni nasz arty- 
kuł o haniebnych stosunkach 
w piekarni kółka rolniczego 
uczynił tu niemałe wrażenie. 
Kierownik piekarni Metzger ciskał się srodze 
i odgrażał, że pośle sprostowanie do „Prawa 
Ludu“ — lecz cóż tu prostować, kiedy to, 
cośmy pisali, jest wszystko co do słowa pra- 
wda, a brudu i świństwa, karakonów itp. ro- 
dzynków Metzger ze swej nory nie usunie! 
Ale gdzież to jest władza sanitarna? Dlaczego 
to komisarz piekarski nie raczył się tam do- 
tychczas zjawić? Czy dzięki obojętności i nie- 
dołęstwu starostwa długo jeszcze mają gorli- 
czanie karmić się chlebem z tej brudnej spe- 
lunki? Czy może starostwo czeka aż nadejdą 
wybory i dopiero wtedy zrobi rewizyę, gdyby 
Metzger nie chciał głosować na kandydata 
starościńskiego? Jak długo czekać mamy na 
zrobienie porządku? Gorliczanin. 


Ks. Damazy Macoch — w więzieniu, 


Niestety nie uciekł! 

Przed kilku dniami obiegły prasę klery- 
kalną radosne wieści, że ks. Damazy Macoch 
uciekł — nareszcie — z więzienia w Piotr- 
kowie. Naturalnie radość pism klerykalnych 
nie miała granic! Udowadniają one bowiem 
od początku tej całej skandalicznej afery kle- 
rykalnej, że Paulin ks. Macoch, morderca 
swego brata i rabuś, dlatego rabował i mor- 
dował, że był do tego celu nasłanym 


Wasze zdrowie odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy, ogólny Wasz 
stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fellera z marką „Elsafluid*. Próbny tuzin 5 koron franco. Wytwórcą jest tylko aptekarz | 
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przez Moskali do klasztoru! Przy- 
czyną więc rabunku — wedle klerykałów — 
nie są stosunki klasztorne, zgniłe i zdepra- 
wowane do gruntu, na których mogą wyra- 
stąć takie kwiatki klasztorne, jak Macochy 
i Rejmany, rabusie i rozpustnicy, lecz Mo- 
skale! Głupiec w to uwierzy chyba, ale kle- 
rykałom potrzebna jest niezbędnie jakaś 
legenda, któraby napędzała im do strzyżenia 
coraz to nowe owieczki do opustoszałych dziś 
murów i... kas klasztornych. Do tego też celu 
potrzebna jest klerusom ucieczka ks. Maco- 


Dżuma w Ghinach. Zwierzę stepowe tarbagan, będące rozsadnikiem dżumy. 


cha, aby okazać, że Moskale swego pupila 
w ten sposób uratowali, że mu z doskonale 
strzeżonego więzienia pozwolili umknąć. Na 
razie nie powiodło się klerykałom wybielenie 
zbrukanych krwią braterską murów często- 
chowskich. Ich utrapienie główne ks. Macoch 
Damazy siedzi za kratą i... śpiewa! 

Co ks. Damazy Macoch na śledztwie opowiada? 


A Śpiewa on tak dokładnie na śledztwie, 
że coraz nowe łotrowstwa, zbrodnie i rabunki, 
p pełniane przez klasztornych zbrodniarzy- 
zakonników, na jaw wychodzą. I tego się też 
klerusy boją i z serca życzą, aby ks. Macoch 
drapnął i nie gadał tyle i nie „sypał“ enych, 
białych a świątobliwych stróżów „jasnogór- 
skiej panienki*. Na rękę byłoby im milczenie 
Macocha, tak jak trzęsą się z radości na samą 
myśl, że pomocnik ks. Damazego, Stanisław 
Załóg, dzięki niewątpliwej pomocy fundu- 
szów klerykalnych, dotąd nie został wykryty. 

Zeznaniami swemi obciąża ks. Macoch 
przedewszystkiem ks. przeoraRej- 
mana — tego drugiego Kordeckiego, który 
tak samo po łotrowsku postępował, jak jego 
następcy — dalej swoich przyjaciół Bazia 
i Izia tj. księży Bazylego Olesińskiego i Izy- 
dora Starczewskiego. Zarzuca im ks. Macoch 
niemoralne życie, rozpustę skandaliczną, upra- 
wianą w klasztorze i poza nim oraz kradzieże 
pieniędzy klasztornych. Oprócz powyższych 
kradzieży szpetnie się skończy dla całej kom- 


E. V. Feler w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260, Kroacya. 


panii kradzież papierów wartościowych po 
zmarłym w klasztorze śp. ks. Bonawenturze 
Gawełczyku. 

Tak więc niedaleka już rozprawa dostarczy 
zdumionemu światu niemało ciekawych szcze- 
gółów z życia tej rozbójniczej szajki w bia- 
łych habitach, która w najbezczelniejszy spo- 
sób okradała i tumaniła biedny, sklerykali- 
zowany lud polski. 


Co popełnił ks. Damazy? 


Przeciwko samemu ks. Damazemu Maco- 
chowi śledztwo jest w pełnym toku, a zmie- 
rza ono w kierunku kilku zarzuconych mu 
zbrodni: o podrobienie pieczęci urzędu gmin- 
nego Parzymiechy, o sfałszowanie metryk 
urodzenia i ślubnych, o sprzeniewierzenie 
i roztrwonienie funduszów klasztornych, o 
skrytobójcze morderstwo i świętokradztwo. 
Rozprawa spodziewana jest we wrześniu. 


Któż więc obrabował obraz? 


Co do wyników śledztwa, to jest rzeczą 
bardzo prawdopodobną, że Macoch w tym 
rabunku nie brał udziału, oraz by był 
w jakichkolwiek stosunkach z o- 
chraną, z polecenia której miał rzekomo 
czuwać nad prawomyślnością Paulinów na 
Jasnej Górze. Stosunki w klasztorze jasno- 
górskim w ostatnich kilkunastu latach były 
tego rodzaju, że władze rosyjskie nie potrze- 
bowały wcale zadawać sobie fatygi, aby za 
pośrednictwem agenta w sutannie obserwo- 
wać ruch wśród księży. Klasztor był zu- 
pełnie „prawomyślny* i wpracy narodo- 
wejpolskiejżadnegonie brałudzia- 
łu. Nikt się tam nie narażał rządowi, którego 
przedstawiciele podejmowani gościnnie w kła- 
sztorze, zabawiali się niejednokrotnie szeroko 
z zakonnikami. Nikt się tam nie burzył, chyba 
gorąca krew niegodnych sukienki kapłańskiej 
zakonników, werbowanych z pośród pisarzy 
gminnych, podoficerów i t. p. ludzi wstępu- 
jących do klasztoru bez żadnego powołania, 
jedynie by zapewnić sobie wygodne, ba, na- 
wet wykwintne utrzymanie, życie próżniacze, 
a nie pozbawione rozkoszy światowych. 

Zachodzi jednakże bardzo ciekawe pytanie: 
Jeżeli Macoch nie obrabował obrazu — kto 
tego dokonał? Gdzież ukrywają się zło- 
dzieje skarbówjasnogórskich? Czy 
i ich postarali się klerusy ukryć tak troskli 
wie, jak to zrobili z Załogiem? Sprawa ta 
nie jest do dziś dnia wyjaśniona i jest ona 
tylko jedną więcej plamą i dowodem zbro- 
dniczej i rabunkowej gospodarki klechów ja- 
suogórskich! Zbrodniarzy nie wykryto — bo 
kruk krukowi oka nie wykole! 

Lalutek i Lala. 


W czasie śledztwa wyszła na jaw dość 
sensacyjna sprawa odnośnie do stosunków 
Macocha z Krzyżanowską. Okazuje się bo- 
wiem, że Macoch, już po dokonaniu zbrodni, 
zawarł z Krzyżanowską, wdową po zamor- 
dowanym Wacławie Macochu, ślub kościelny. 
Kto mu go udzielił, dotychczas nie stwier- 
dzono, gdyż ani Damazy, ani jego kochanka 
wskazać go nie chcą. 

Ks. lzio. 

W więzieniu piotrkowskiem znajduje się 
także i Izydor Starczewski, przeciw któremu 
toczy się śledztwo w kierunku ukrywania 
morderstwa. Starczewski zeznał w śledztwie, 
iż o zbrodni morderstwa dowiedział się od 
Damazego przy spowiedzi. Stosując się zatem 
do przepisów prawa kanonicznego, nie mógł 
absolutnie informować policyi. Przyznaje się 
jednak do tego, iż radził Damazemu Maco- 
chowi ucieczkę, zależało mu bowiem na opi- 
[nii klasztoru jasnogórskiego. 


ku 


Są to naturalnie wykręty szczwanego łotra 
w sutannie — jest bowiem notorycznie wia- 
domą i znaną rzeczą, że wielebni księża Izio, 
Dyzio i Bazio dokładnie o swych sprawkach 
wiedzieli i — bez spowiedzi. 


Ks. Bazio. 


Co do Bazylego Ołesińskiego, śledztwo zmie- 
rza ku końcowi. Jedyny zarzut, jaki go spo- 
tkał ze strony władz prokuratorskich, był od- 
nośnie do trwonienia funduszów klasztornych, 
dziś on jednak pada pot nagromadzonym 
materyałem z zeznań innych świadków. Oka- 
zuje się, iż Bazyli, piastując godność kusto- 
sza, dawał Damazemu, jako prokuratorowi 
klasztoru „ex officio* pieniądze na potrzeby 
klasztorne. Damazy jednak lwią część otrzy- 
man; ch sum obracał na wydatki osobiste swej 
kochanki. W kołach prawniczych panuje prze- 
konanie, że, ze względu na brak pozytywnych 
danych, Bazyli zostanie wyeliminowany z aktu 
oskarżenia. 


Złe interesa! 


Tymczasem klasztorowi powodzi się bardzo 
źle. Stoi on pusty i tylko zrzadka, gdzienie- 
gdzie, przesunie się jakaś zabłąkana owieczka, 
która — zupełnie zresztą niepotrzebnie — 
idzie z drżeniem dać grosz na „ofiarę*. Nie 
wie bowiem ona czy i teraz nie utonie w kie- 
szonce jakiego nowego Macocha, których prze- 
cież zawsze kryją mury świątobliwych kla- 
sztorów. Kompanii ani śladu, to też handła- 
rze „świętości“ częstochowskich i kłechy kla- 
sztorne łamią głowy, jak poprawić zagrożone 
interesa i znów napełnić puste klasztorne ka- 
sy, tak doszczętnie wypłukane przez poświę- 
canych łotrzyków! — Znikły bowiem bez 
śladu owe tysiące i tysiące pątników i kom- 
panij, znoszących z całego kraju krwawo za- 
pracowany grosz klasztornym mordercom i 
ślad już nie pozostał z tych ciemnych i otu- 
manionych mas, które w czasie poświęcenia 
wieży czy też t. zw. „koronacyi* zbiegały się 
ze wszystkich stron klerykalnej Polski. 

Dziś nareszcie cisza — oraz zabobon w cu- 
downość klasztoru prysł i — na szczęście — 
nie podratują go żadne nowe „porządki* kla- 
sztorne ! 
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z Rotterdamu do Hłalifaksu (Kanady) 
z Rotterdamu do Nowego Yorku 


Najtańsza przeprawa 


z Rotterdamu wprost bez przesiadania 


do Kanady i Ameryki 


CENA OBECNA SZYFKART: 
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Dżuma w Chinach. (na lewy) Wóz do przewożenia chorych, obok lekarz. (na prawo) 
Przybycie lekarzy celem zabrania chorych do szpitala. 


Pierwsza Konferencya Organizacyi Kobiet P. P. 
S. D. Galicyi i Śląska odbędzie się w niedzielę 
d. 19 lutego. 

Prosimy wszystkie delegatki i delegatów Ko- 
mitetów partyjnych o niezawodne i punktualne 
stawienie się w lokalu Związku Stow. robot. 
ul. Zwierzyniecka I. 10 l. p. o godz. 10-tej rano. 


Za Komitet Wykonawczy Za Krakowski Komitet 
isę la Sb.JB,4 Org. Kobiet P. P. 8. D.: 


Dr E. Bobrowski J, Englisch E. Gzarniecka M. Konopacka 


sekretarz. przewod. sekretarka. przewod. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Kałusz. Od dawna ani jednego Waszego listu z Ka- 
łusza nie dostałem. Umieszczony w tym numerze jest 
pierwszym, który odebrałem. Widocznie ktoś kradnie 
listy! Trzeba rekomendować! Zakliczyn. Gzerwoni. List 
otwarty o sprawkach osławionego waszego Macocha 
wydrukuję, lecz proszę wyraźnie wypisać co mu za- 
rzucacie (podać same fakta), drugie na każdy fakt po- 
dać świadków. Rzecz tę wydrukujemy a nadto wypra- 
cujemy podanie do biskupa, które poślemy Wam do 
podpisu, przed wniesieniem do konsystorza. Jęzor. Spra- 
wa oddani adwokatowi tow. Dr. Heskiemu (Szew- 
ska 15, Kraków), który potrafi nauczyć moresu łamią- 
cych ustawy posiepaków. List w odpowiednim czasie 


| numerze 
i 


wydrukuję. Krzyż powiat Tarnów Tomasz B. List bardzo 
dobry, pójdzie Jasiowi w pięty! Będzie w następnym 
drukowany. 


„PRAWO LUDU“ 
ORGAN POLSKIEJ PARTY! SOCYALNO - DEMOKRATYCZNEJ. 


Wychodzi w każdy piątek. Prenumerata wynosi rocznie: 
W Galicyi 4 kor.; w Niemczech 5 M; w Ameryce 
2 dolary. Numer pojedynczy 10 hal. Redaktor i wy- 
dawca: Zygmunt Kiemensiewicz. Adres Redakcyi i Admi- 
nistracyi: „Prawo Ludu“, Kraków, ul. Zwierzyniecka 10. 
Wyłączny adres dla listów i przesyłek: Zygmunt 
Klemensiewicz, ulica św. Krzyża 7. Konto pocztowej 
<nurupomin Kasy Oszczędności Nr: 71.905. weyewciczk 


NADESŁANE. 

(Za dział ten Redakcya nie odpowiada). 
E S 

| Polecamy naszym rodzinom jak najgoręcej 


Kolińską domieszkę do kawy 


| 


 Kneippowska 2 
Kawostodowa $ 


piją codziennie 
miliony ludzi dla 
jej niedoścignio= 
nych zalet. Jes 
dynie prawdziwa 
kawa domowa! 


ENEF- wraz z podatkiem amerykańskim. -BE 


Tania i zdrowa! 


Wikt i pomieszkanie podczas pobytu w Rotterdamie darmo. 


Niechaj nikt z domu nie wyjedzie nim się u nas o bliższe 
warunki i wskazówki nie zapyta. (List zwyczajny opłaca się marką za 25 halerzy), 
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PRAWO LUDU 


Nr. 7 


BSEEEEEJEEGER 


L Radzimy Wam nie zwlekać | 


gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, dar- 

cie w rękach lub nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, ból 

głowy lub zębów, bezwładność członków i inne dolegliwości, 

„powstałe skutkiem zaziębienia i używajcie z całem zaufa- 

niem tylko najlepszego, sławnego i prawdzi- 
wego nmnacieramia pod nazwą 


ICITEOMENTOL 


Prawdziwy Iehtiomemtol z plombą, należy sprowadzić tylko 
wprost z fabryki i apteki 


Szymona Edelmana w Samborze, Centrala nr 115. 


Wysyła się z opłaconą pocztą i opakowaniem: 
5 flaszek za 6 koron — 10 flaszek za 10 koron — 25 flaszek za 23 koron. 


źupeinie bezpłatnie! 
 Tonienie kosztuje! 


Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRO- 
DEK przeciw REUMATYZMOWI i PODAGRZE. 


Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, tecz żaden środek 
nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali chorobę mą za nieule- 
czalną. Po upływie pewnego czasu udało mi się zestawić lekarstwo z 5 zupełnie 
nieszkodliwych części i używając środek ten bardzo krótki czas, zdołałem 
wyleczyć się zupełnie. Nast: pnie próbowałem dawać to samo lekarstwo 
mym znajomym i sąsiadom, :ierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym się w szpiłalach na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty wprost zdu- 
miewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony przeze- 
mnie środek leczniczy jest najpewniejszy przeciw tej chorobie. 


ZIELE zal 
„R ETEEJESEGES 


Wykrzywienie rąk przy 

aliromicznym reumaty zmia 
ka Od tego ezasu zdołałem za pomocą tego środka wyleczyć już setki osób, 
które skutkiem choroby tej stały się niedołężnemi kałekami, nie mogacemi ani 
jeść, ani ubierać się bez pomocy drugich z tych wielu w wieku lat 60 do 75, 
cierpiących na REUMATYZM od lat 50. Jestem tak pewien skutecznego dzia- 
łinia tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset 
paczek, aby dać możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń, 


Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż chorzy, któ- 
rych lekarze oraz na kuracyi w szpitalach uważają za nieuleczalnych mogą 
być zupełnie wvleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ZADAM 
ŻADNEGO HONORARYUM, lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. 
życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy- 
mieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim. O ile środek ten 
okaże się W. P. potrzebnym w większej ilości, to zaznaczam, iż cena tego 
jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę bynajmniej wzbogacić się, przeci: 
wnie zaś pragnę tylko aby wynalazek mój przyniósł największą ulgę cierpią: 
rym na tę chorobę 


Zeszpecająca defor- 
macya rąk podczas 
zwykłego chroniczne: 
go artikularnego reu- 
matyzmu. 
Typ pierwszy. 


Proszę zwracać się na kartach pocztowych ofrankowanych marką 10 h, 
listy 25 hal. do M. E. Trejser, 161, Bangor House, Shoe lane, E. C., London, 
England. 


Gzy dostałeś Pan już fonograf darmo? 


Celem wprowadzenia moich doskonałych, 
najnowszych lanych_ wa'ców  Goldhart 
zdecydowałem się 2500 fonografów 
podarować. Zażądaj Pan za nadesła- 
niem 10 halerzy (znaczkami pocztowymi) 
prospektu, a możesz Pan otrzymać 


STRZELEY ! 


ednolufki od K 26.—, Dube 
tówki od K35—, Floberty od K 
3:50, Rewolwery od K 5—, Pi 
tolety od K 2—. Naprawki ta- 
uio. Cenniki ilustr. darmo i opła- 
nie. — Franciszek Duśsk, fabryka 
vonl, Opoćne an der Staatsbahn 

(Czechy) Nr. 119. 


15 korom dziennie 


może każdy stale bez trudu za- 
robić, kto prześle swój adres na 
kartce korespondence. do Firmy 
Schaechter, Wiedeń, 104/XVI/2, 
Skrzynka pocztowa. 


Prenumerujcie i czytajcie 


tylko pisma partyjne! 


Odpowiedzialny racaktor: Zygmaci Kiamensiawi r 


$696%060620060000660606600066 
BĘ W życiu już nigdy! "F7wg 


l Zamiast l koron tylko 6 koron 


Przez zakupno w dużej fabryce ze- 
garów — sprzedaję moje metalowe 


„GLORIA“ 


remontoir zegarki: 
imit. srebra 


z podwójnemi kopertami, z 36 go- | 
dzinnym znakomitym werkiem re- 4), 
montoir, na kamieniach idący. Bar- ht 
dzo piękne koperty, z grawurą herbu | dh 
konia, jelenia lub lwa, jak długo 4 


zapas starczy, po cenie <> 


6 koron za sztukę 


Stosouny Gioria łańcuszek $ 

kor. t* . 
== Trzechletnia gwarancya. = $ 
Wysyła za pobraniam Dom eksportowy zegarów 


MAX BÓHNEL, Wien, IV., Margaretenstr. 27/76, 


099+9999999992900090909099900999999992090997090 


DOS R W „o JŃ 


KORON 5.000 ZAROBKU 


płacę każdemu, kto wykaże, że moja cudowna kolekcyą 


300 sztuk tylko za koron 6— 


nie jest kupnem okolicznościowem, mianowicie: 1 szwajcarski pra- 
wdziwy zegarek kieszonkowy, systemu ROSKOPF patent., dokładnie 
idący i punklnalnie regulowany z pisemnem 3-letniem poręcze: 
niem, 1 amerykański złoty double łańcuszek, 2 amer. złote double 
pierścionki (dla panów i pań), 1 ang. pozłacany garnitur, składa- 
jący się z guzików do manszetów, kołnierzy i piersiowych, 1 amer. 
scyzoryk 5 osłrzy, 1 eleg. krawat jedwabny, koloru i wzoru na 
życzenie, najnowszego fasonu, 1 wspaniała szpilka do krawatu 
z brylanten Sinli, 1 zachwycająca broszka damska. ostatnia no- 
wość, ] pożyteczny garnitur toaletowy podróżny, 1 eleg. porimo- 
netka z prawdziwej skórki, 1 para amer boulonów z imil. szła- 
chetnych kamieni, t patent. ang. barometr, 1 sal album z 36 
<ztuczn. i najpiękniejszymi widokami świata, I pyszna kolha na 
-zyję lub do włosów z prawdziwych oryentalnych pereł, 5 indyj- 
skich dyabłów przepowiadaczy, zajmujących każde Towarzystwo 
ı jeszcze 550 sztuk różnych przedmiotów, pożytecznych i uiezbę- 
dnych w każdym domu, gratis. — Wszystko razem wraz z ele- 
ganckim zegarkiem Roskopf, które same są podwójnej wartości, 
kosztuje tylko koron 6. Do nabycia za pobraniem lub poprze- 
dniem nadesłaniem także w znaczkach pocztowych przez 


J. Gelb, Dom wysyłkowy Nowy $ącz/108. 


_ NB Przy zamówieniu 2 pakietów, zostaną darmo dołączone 
1 prim ang brzytwa do golenia, albo 6 lnianych chustek. — Ża 
nieodpowiednie pieniądze zwraca zaraz, dlatego wszelkie ryzyko 
wykluczone. 


AWSRBERE OG N 
Odkupujemy losy! 


Wskutek większych zamówień możemy za następujące losy 
płacić bardzo dobre ceny: 
Losy Jósziv (Dobrego serca) opatrzone stemplem austr. 
Losy Jósziv (Dobrego serca) niestemplowane 
kosy królowej Elżhietya "ROT E 
Losy Bazylika opatrzone stemplem anstryaąckim . . . . 
Losy Bazylika niestemplowane . . . . . . . . . . . . 
Węgierskie losy czerw. krzyża opatrzone stempl. austr. 
Węgierskie losy czerw. krzyża niestemplowane 
Włoskie losy czerw. krzyża dwa razy stemplowane 
Włoskie losy czerw. krzyża raz stemplowane 
Austr. losy czera. krzyża 


(SG 


19=— K 
18:50 K 
12:50 
36:— 
34— 
538: — 
47'75 
65:— 
5275 


3%0 austr. kred. losy ziemskie wraz z kuponami 6 o.o 0 

80/0 austr. losów ziemskich kupony gry. . . . . . +: . 78:— 
30/0 węg. losy hipot. wraz z kuponami 218: - 
30/0 węg. hipoteczne kupony gry . . . . . . . ` 41:20 
40/0 węg. losy hipoteczne opatrzone stemplem austr. . „ 248— 
40/0 węg. losy hipoteczne niestemplowane. . . . . . . 23875 
40/0 węg. hipoteczne kupony gry opatrzone stempl. austr. 54:— 
40/0 węg. hipoteczne kupony gry bez stempla . . . . . 47:50 


20/0 losy serbskie wraz z kup. 100 frank. ze stempl. austr. 124— 
20/0 losy serbskie wraz z kup. 100 frank. niestempl. . . 120:— 
Co do innych losów zażądać cennika. 

Ceny te na razie są ważne na 8 dni. Za losy przysłane nam 
w liście poleconym lub przyniesione wypłacamy powyższe ceny 
natychmiast. Losy zastawione wykupujemy po przysłaniu nam 
podpisanej karty zastawu, dajemy na nie wyższą kwotę lub wy- 

płacamy różnicę. 


Ungarische Mereur BankA. G. BudapestV., Franz, Josef Platz 5. Greshampalals, 
2 Drakarn! Ludawel © Krakowie, Flllga 11. 
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